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Biel ołowiana oraz jej właściwości w technice powłokowej 


Biel ołowiana należy do najstarszych, na drodze 
sztucznej z metali wyrabianych farb powłokowych. 
Już w r. 400 przed nar. Chrystusa pisarz grecki Dioskori- 
des opisał biel ołowiową oraz sposoby jej wytwarza- 
nia. Biel ta należała do najlepszych farb, a jeżeli 
ktoś swego czasu z przesadą twierdził, że malowidła 
starej szkoły Niederlandczyków zawdzięczają swą 
trwałość tej właśnie farbie, ta mimo prostoty jej pro- 
dukcji w owych czasach przyznać trzeba, że materjał 
ten był bardzo dobry. Praktycy a raczej stąrsi ma- 
larze byli temi, którzy zaczęli ją produkować, nie 
znając własności chemicznych swych wyrobów. Do- 
piero, kiedy około 1700 r. zaczęto fabrycznie wytwa- 
rzać biel ołowiową, zabrano się do badań nad jej 
własnościami chemicznemi. W roku 1744 stwierdził 
Bergmann, że biel ołowiana składa się w ۵ 
z tlenku ołowianego, 11,36%0 kwasu węglowego 
i 2,32?/o chemicznie związanej wody. Woda złączona 
jest z cząsteczką tlenku ołowianego i tworzy wodoro- 
tlenek ołowiany, który wynosi około 300/0 całej ilości. 
Reszta to jest 700/۵ stanowi biel ołowiową i te dwie 
składowe tworzą zasadniczą biel ołowianą, z której 
składa się normalna biel ołowiana. 

Kiedy już poznano skład bieli ołowianej, rozpo- 
częto doświadczenie, by cenny ten i powszechnie 
używany barwnik móc otrzymać na prostszej drodze. 
T. zw. system garnkowy Holenderczyków zastąp ono 
w Austrji i Niemczech t. zn. systemem komorowym. 
Ten ostatni stosowano na większą skalę po raz pierw- 
szy w r. 1759 w Klagenfurcie. System ten utrzymał 
się pod koniec wieku i został w r. 1808 zastąpiony 
systemem ścinania wynalezionym w r. 1801 przez 
Thenarda, a po raz pierwszy zastosowanym praktycz- 
nie w r. 1808 w Clichy koło Paryża. Farby produ- 
kowane temi trzema sposobami są dotąd znane jako 
biel holenderska, niemiecka i francuska. Ustąpiły one 
miejsca dopiero w ostatnich lalach t. zw. siarczkowi 


ołowianemu. W przeciągu 19 wieku wynaleziono 
dalsze sposoby wytwarzania bieli ołowiowej, mniej 
skomplikowane od starszych. I tak np. podręcznik 
Szmidt-Mierczyńskiego z r. 1881 p. t. „Farby ziemne, 
mineralne i lakiery“, wylicza ich 42. Opiski wszystkie 
te zaprowadziłyby nas za daleko. 


Z tego, o czem wyżej mówiono, jasnem będzie, 
że produkty, uchodzące za biel ołowiową, mogą być 
różnej jakości. Podane cyfry w procentach również 
nie mogą przemawiać za tem, jaxoby każda dobra 
biel ołowiana dokładnie co do składu im odpowiadać 
musiała. Cyfry te otrzymano drogą licznych doświad- 
czeń chemicznych i w tym wypadku możliwie są drob- 
ne odchylenia. Większe natomiast odchylenia w skła- 
dzie procentowym świadczyć mogą o większej za- 
wartości węglanu ołowiu, który może ujemnie w 
płynąć na stopień powłokowy. 


Takie panują już zdania u rzeczoznawców. W 
ostatnich czasach znowu stwierdzi się, ze obojętny 
węglan ołowiu własnościami swemi w niczem nie 
ustępuje zasadowemu, normalnemu. Również przy- 
pisuje się z jednej strony dobre własności siarczkowi 
ołowianemu, z drugiej znowu najbardziej ujemne. 
Trudno więc tu ustalić rzeczywisty pogląd na wszyst- 
kie własności tej farby i w każdymbądź wypadku de- 
cydować będzie doświadczenie nabyte z praktyki. 
Dla malarza może być obojętne, czy biel ołowiana 
zostaje produkowana tą czy inną metodą i czy skład 
jej jest taki czy inny. Jemu będzie zależeć na tem, 
by miał do czynienia z materjałem zupełnie pewnym, 
odpowiadającym wszelkim wymogom i celom i który 
będzie tani i dobry. Biel ołowiana jest dotąd najlep- 
szym białym materjałem powłokowym. Przepisują ją 
do użycia urzędy, architekci, urzędy budowlane i z 
tem powinien się liczyć kazdy malarz, aczkolwiek o- 
sobiście może on być innego zdania, 
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Nie ulega wątpliwości, że biel ołowiana, jeżeli 
jest pierwszorzędnej jakości, posiada najlepsze włas- 
ności w technice powłokowej. Jeżeli chodzi o samą 
biel, to przewyższa ją li tylko biel cynkowa. 
krycia jest nadzwyczajna, przytem jest ona światło 
trwa'a. Dalej nadzwyczaj dobrą jest siła schnięcia. 
Biel ołowianą można w malarstwie powiokowym bez 
obawy przed ujemnemi skutkami mieszać z każdą 
inną farbą, za wyjątkiem błękitu ultramarynowego, 
który z bielą ołowianą zmieszany daje mało estetycz- 
ne dla oka odcienie, skłaniające się do koloru szare- 
go. Cynobru i żółcieniu żadnego również ta biel nie 
znosi; zresztą farb tych w malarstwie powłokowym 
nie stosuje się, a jeżeli, to rzadko. Tak często w li- 
teraturze spotykane zdanie, że bieli ołowianej nie 
można dobrze zmieszać z zielenią szwajnfurcką, pole- 
ga na krótkotrwałej obserwacji i praktyce. Mieszani- 
na ta może początkowo będzie szarawa; po kilku 
zaś dniach „powłoki będą zielono- -ogniste, żywe. Po- 
zatem przyjmuje się, że biel ołowiana i litopony się 
nie znoszą i że powłoki szarzeją. Może to wówczas 
mieć miejsce, jeżeli uzyto litoponów małowartościo- 
wych i nieświatłotrwałych. 


Do ujemnych własności bieli ołowiowej możnaby 
zaliczyć tą, iż pokrywy jej pod wpływem siarczka- 
amonu zabarwiają się na ciemno. (Gazy tego siarcz- 
ku wytwarzają na powierzchni powłoki warstwę siarcz- 
ku ołowiu, która początkowo jest metalicznie szara, 
potem przechodzi w brunatno-czarną, plamistą i t. d. 
Tam, gdzie zachodzić może obawa przed tymi gaza- 
mi jak np. w stajniach, ustępach, w pobliżu fabryk 
chemicznych powinno się nie stosować bieli ołowianej, 
a na jej miejscu biel cynkową lub itanową, przynaj- 
mniej przy ostatniem powlekaniu. Butwienia tłustych 
farb ołowianych, szczególnie we wnętrzach, nie nale- 
ży zapisywać na konto bieli ołowianej gdyż inne far- 
by białe, jak np. biel cynkowa z blichowanym olejem 
Inianvm (pokostem) również butwieją, jeżeli się ich 
stosuje do ubikacji niedostatecznie oświetlonych. 

O jadowitości wzgl. własności trującej bieli oło- 


Siła - 


wianej każdemu chyba będzie wiadomo. Otóż bez- 
graniczne i bezmyślne używanie tej farby do wszel- 
kiego rodzaju prac powłocznych bardzo często po- 
ciągało za sobą poważne zachorzenia, tak, ze od ۰ 
1900 dąży się do tego, by biel ołowianą wyprzeć 
z użycia albo ją tez przerobić, by zapobiec ew. za- 
truciom. Biel ołowianą dostarcza się dzisiaj wyłącz- 
nie przetartą z olejem, np. w Niemczech, gdzie ist- 
nieje t. zw. prawo dotyczące pródukcji i stosowanie 
tej farby. 

Z punktu widzenia praktycznego ważniejsze jest 
to, że obecnie już mamy tyle białych farb nietrują- 
cych, które pod względem technicznym nie ustępuje 
bieli ołowianej. Do powlekania wnętrza dzisiaj „już 
chyba żaden malarz nie będzie jej używał. Dobremi 
litoponami pracuje się na równi dobrze, a ich siła 
krycia w niczem nie ustępuje bieli.  Pozatem są one 
w użyciu znacznie tańsze i ekonomiczniejsze. Rów- 
nież nie nadaje się do lakierów, tj. spirytusowych 
i olejnych. 

Natomiast do prac zewnętrznych (jak do malo- 


wania fasad) jest biel ołowiana nie do zastąpienia 


z powodu swej nadzwyczajnej trwałości. W ostatnich 
czasach przeprowadzono te doświadczenia z litoponami, 
przyczem ustalono, że są one tak samo trwałe, jak 
powłoki z bieli ołowianej. Te same własności, które 
posiadają litopony, posiada również t. zw. biel tyta- 
nowa. Zatem, jeżeli ktoś gwałtem nie chce praco- 
wać bielą ołowianą — ze względu na obawę zatrucia, 
ten ma do dyspozycji tvsiące innych możliwości. 

W handlu znajduje się biel ołowiana w różnych 
gatunkach, która jak np. biel hamburska, wenecjań- 
ska i perłowa są już przestarzałe. Utrzymała sie tyl- 
ko nazwa bieli kremzeńskiej (Kremserweis); ją tez 
stosuje się najbardziej w malarstwie. 

Dla każdego np. malarza ważnem będzie: raz - na- 
bywać i stosować biel ołowianą tylko najlepszego 
gatunku, a powtóre, jeżeli zachodziłyby wypadki za- 
trucia, zastąpić ją litoponami, bielą titanową lub też 
tym podobnymi. 


Schorzenia skóry na tle lakierów i farb 


W pewnej fabryce lakierów zauważono na rękach 
pracowników ekzemy. Wynalezienie przyczyny tego 
zachorzenia kosztowało dużo czasu. Wreszcie okazało 
się, że używano przy nowych doświadczeniach pew- 
nego Środka przez długi czas w stanie cieiplvm; 
środek ten wywoływał 'podraźnienia skóry, które 
później wystąpiły w postaci ekzemy na rekach! i 
przedramionach. 


O innym przypadku pisze Teleky. Otóż w in- 
nej znowu fabryce farb i lakierów wystąpiły! spora- 
dycznie ekzemy u pracowników zajętych tam od 
dłuższego czasu, i to krótko po manipulowaniu ja- 
kimś nówym: i tanim środkiem wiążącym. Niestely 
w tym wypadku choroba wzięła większe rozmiary. 


Po kilku bowiem miesiącach wpływały bowiem licz- 
ne skargi ze strony klientów, którzy tem środek spro- 
wadzali. że podczas pokrywania nim wysląpiły na rę- 
kach i innych częściach ciała u pracowników za- 
chorzenia skóry. Środek więc slosowany w fabryce 
był przyczyną licznych uszkodzeń skórnych wśród 
pracowników warsztatów: malarskich. 


Dłuższa praca, lakierami i farbami — jak, to nie- 
jednokrotnie stwierdzono -- bardzo często prowadzi 
do zachorzeń skóry. Objawy te wywołują poszczegól- 
ne składniki farb jak żywica, szelak, terpentyna, pi- 
rydyna, benzyna oraz metanol czyli alkohol metylowy, 
szczególnie zaś namiastki. których skład nieznany 
jest nawet producentowi wzgl. dostawcy. Z lego nau- 
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ka. że niejeden nowy środek wiążący. który z po. 
wodu swej taniości chętnie jest nabywanv. może: bvć 
przyczyną różnych przewlekłvch chorób skórnych. 

Ogólna i miejscowa niedvspozveja wspierają ۰ 
wiście możliwość zachorzenia. Gdyby tak nie było. 
wledy musieliby; chorować wszyscy pracownicy ma- 
larscy i stolarscy, którzy z lemi szkodliwemi środka- 
mi maja; do czynienia. W rzeczywistości tak jednak 
niejesl. Ogólną niedyspozycję mogą wywołać zaziębie- 
nia, nieżyty, w przewodzie pokarmowym, i inne cho- 
roby, które obniżają odporność organizmu. Z lokal 
ną dyspozycją mamy wówczas do czynienia. jeżeli sie 
myje rece ostremi środkami. które draźnią skórę rąk. 
szczególnie wtedy. kiedy ona została zraniona wzgl. 
skaleczona. Zwyczaj, który się zagnieździł u malarzy 
| lakierników, ze pod koniec pracy myją ręce jakimś 
tam środkiem rozpuszczającym. jak np. alkoholem. 
bv je uwolnić od śladów farby, nie wytrzymuje kry- 
Iv ki. 

W takich wypadkach zalecić można mycie rąk 

v lelniej wodzie i łagodnym mydłem z ew. dodaniem 
mm nawel olejem lnianym, jeżeli sie. chce z góry 
uniknąć różnych chorób skórnych. Po dokludnem 
osuszeniu rąk, szczególnie zimą. kiedy naskórek: wil- 
volny najbardziej skłonny jest do pękania, a co zalem 
idzie, do różnych zapaleń. należy; nalłuścić ręce gli- 
cervną. łagodną maścią lub pastą. Tym sposobem 
pozoslanie skóra wiolka. a drobne ranki, które się na 
niej znajdują. szybko się goją. Celem uniknienia tych 
podobnych zachorzeń wskazanem byłoby zapoznać 
się z składem używanych w zawodzie środków. Pro- 
dukujące je fabryki z reguły nie zdradzają składu 
środków wiążących i rozcieńczających. 

Uszkodzenia skóry objawiają się pod różnemi po- 
slaciami. Na schorzałych miejscach mogą wystąpić 
guzki, pęcherzyki, łuski itp. Początkowe silne wy- 
dzielanie się płynu ustępuje później miejsca zeschnię- 
tym strupom. Jeżeli zachorzenia te wnikają wgłąb 
skóry i uszkadzają naczynia krwionośne, wtedy za-- 
palenie połączone jest z krwawieniem. Boleści i świą- 
dv prowadzą do bezsenności i dotkliwie dawają się 
odczuć systemowi nerwowemu. Zdolność do pracy by- 
wa wtedy: upposledzona. Bardzo często rany się za- 
bliźniają, nie pozostawiając nawet po sobie śladu, ‘niej 
stety dalsza praca takiemi szkodliwemi dla zdrowia 
Środkami często prowadzi do recydyw, czyli, że cho- 
roby te mogą się powtórzyć. Dlatego wskazane jest 
urządzić od czasu rekonwalescencji aż do 0 
powzięcia pracy! temi środkami dłuższą przerwę. — 
Schorzenia te, jak zresztą wszystkie zawodowe, obja- 
wiają się na rękach( i przedramionach. U malarzy i 
lakierników może nastąpić uszkodzenie skóry na tle 
mechanicznem przez długotrwały ucisk pendzla lub 
palety na skórę. 

Czystość: jest głównym warunkiem, który tworzy 
przeszkodę dla różnych chorób skórnych, a jeżeli one 
zaistniały, to rozwój ich wstrzymuje. Malarze nie mo- 
gą nie obrudzić farbą podczas pracy rąk i twarzy. 
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Jeżeli brak wody. co się często zdarza» na nowych bu: 
dowlach. wówczas dokładne oczyszczenie rąk natrafia 
lrudności. Przed jedzeniem po pracy powinno się 
ręce wytrzeć choćby papierem, by uniknąć różnych 
dolegliwości przewodu pokarmowego, wywołanych far- 
bami. zawierającemi ołów. Jeżeli farba wzgl. lakier 
zaschły na ręćach lub innych częściach ciała, wtedy. 
trudno je usunąć. Udaje się lo drogą rozlarcia itp., a 
to powoduje nową możliwość powstawania głębszych 
zachorzeńs kóry. 

Niektórzy wogóle, sobie nie zdają sprawy z, tego, 
na czem; choroba ich polega. Często wprowadzar się 
w błąd lekarza przez podanie, błędnych faktów.: Otóż 
wszelkie zabiegi zostaną bez skutku dopóty, dopóki nie 
zostanie wysondowame właściwe źródło choroby. Je- 
żeli pacjent taki przyzna, że do wykonania. swego za- 
wodu używą farb i lakierów, wtedy może lekarz roz 
poznać chorobę, szczególnie łatwo wtedy, jeżeli ludzie 
Z tego samego przedsiębiorstwa wzgl. warsztatu mieli 
identyczne objawy chorób skórnych. 

Leczenie chorób skórnych, wywołanych farbami i 
lakierami pociąga za sobą przerwę w pracy. Nie w 
wszystkich wypadkach da się powstrzymać dalszego 
rozwoju choroby. Błędnem byłoby w toku leczenia 
;racowaé dalej farbami lub lakierami nieszkodliwemi. 
Jeżeli zaistniały objawy choroby skórnej, wtedy na- 
wel najlepsze farby i lakiery wywołać mogą recydy- 
wę; częslo jednak nie ma to miejsca. 

Leczenie najlepiej zlecić lekarzowi chorób skór- 
nych. Coprawda, choroby te wymagają dużo cier- 
pliwości ze strony lekarza i pacjenta, zanimi nastąpi 
zupełne wyleczenie. Nu ostre zapalenia dobrzę dzia- 
łają okłady! z octanu glinkowego lub wody: borowej. 
Nowych uszkodzeń skóry należy się wystrzegać. Wo- 
da, mydło, gorąćo, tarcie itp., które zdrowej skórze 
nie szkodzą, mogą w tych wypadkach wywołać nowe 
zapalenie, jeżeli się z nimi obchodzi nieumiejętnie. 
Wskazane jest wtedy nosić gumowe rękawiczki lub 


Strupy 1 łuski powinno się zmiękczyć maściami, : 
polem dopiero usunąć, kąpiele z rumianku ۱ 
okazują się bardzo skuteczne. Niestety niektóre za- 
chorzenia skóry — nawet po wyleczeniu ich — mu- 
szą być ulrzymane na sucho; w tych: wypadkach de- 
cyduje lekarz, który zaleci odpowiednie leczenie. Wia- 
domo bowiem, że wszystkie choroby. skóry należy le- 
czyć indywidualnie. Zabiegi alkoholem lub jody ną, 
a dalej opatrunki, często zmieniane — oczywiście 
wszystko to robione z chwilą wystąpienia pierwszych 
objawów .- mogą wstrzymać niejednokrotnie liczne 
długotrwałe choroby skórne. Bardzo uporczywe! przy- 
padki chorób skórnych można wreszcie wyleczyć na- 
świetlaniami promieniami Roentgena. 

A nauka z tego także, że bądźmy ostrożni pirzy 
wyborze i podczas pracy farbami i lakierami; a prze- 
dewszyslkiem dbajmy! o czystość, która jest najwięk: 
szym wrogiem różnych chorób! 


Przy zamówieniach powołujcie się na Wasz organ zawodowy 
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Wykrywanie lipotonu w białych lakierach 


Wątpię, czy dzisiaj znajdzie się malarz. którv- 
bv sporządzał biały lakier starą metoda. L J. 
przecieral biel cynkowa w oleju terpentynowym. 
polem) dodawal do tego lakieru damarowego | 
oleju Inianego i wreszcie caly ten roztwór filtro- 
wal. W dzisiejszych czasach. gdzie musimy się 
liczyć z każdą wolną chwilą, przemysł lakierniczy 
dostarcza rzemiosłu malarskiemu produkty zna- 
ne nam pod nazwą lakierów emaljowych, które 
odpowiadają wszelkim wymaganiom pod każdym 
względem. 

Niestety. nie zawsze wiadomo fachowcom z 
branży malarskiej, co lakiery te zawierają, nie- 
raz bvłoby lo wskazane, szczególnie wtedy, je- 
zeli chodziloby o stwierdzenie barwnika, który 
może być albo litoponem albo bielą cynkową. 
Zastosowanie do tych lakierów bieli cynkowej 
wydaje się być nieprawdopodobnem; możliwe, 
że niektóre labryki używają do tych wyrobów 
bieli tilanowej, ale i to zdaje się'być watpliwem, 
dlatego. ze biel la jest bardzo słona w cenie. 
Prawdopodobnie litopon będzie tvm barwnikiem, 
a jezeli on będzie pierwszorzędnej j jakości, wtedy 
będzie lakier taki dobrze pokryw abiw calej pel- 
ni spełni swój cel. Będzie go można zastosować 
do wszelkich prac pokojowych, do lakierowania 
na biało mebli, drzwi itp., a wreszcie do szlifo- 
wań. przypominających połysk jedwabiu i to 
wówczas, jeżeli on będzie dostatecznie twardy i 
elastyczny. 

Otóż wiadomo, że pokrywa się lakierami wie- 
le przyrządów, które wyslawione są na wpływy 
almosiery i słońca jak np. okna i wtedy klient 
złecający tę pracę żądać będzie od malarza. któ- 
ry ją będzie wykonywał, by pokryte lakierem np. 
okna były i pozoslaly białe. 

Mamy litoponv, które są światłolrwałe, nie- 
stety nie można Lego z larby wyczytać, a jezeli la- 
kierowane pokrywy na świetle wystąpią szaro, 


wtedy już jest za późno i nie pozostaje nic in- 
nego, jak dane przedmioty pokryć na nowo, bv 


zadowolić klienta. [dlatego też wskazanem jest, 


przekonać się przed rozpoczęciem takiej pracy, 


czy lakier jest $wiatlotrwaly i czy zawiera lilo- 
pony lub nie. 

Taką próbe naświetlania robi sie naslępują- 
eym sposobem. Otóż wystawia się deszczułkę, 
którą pokryto lakierem, na powietrze, głównie zaś 
na słońce. Jeżeli pokry wa po pięciu wzgl. sześciu 
tygodniach sie nie zmieni, wledy można przyjąć, 
że lakier jest $wiallolrwalyi i i pozostanie nim, obo- 


jęlne czy zawiera on biel cynkową czy litopon. 


Niestety na takie eksperymentowanie nie za- 
wsze jest czas; bywa, że pracę już rozpoczęto i w 
dodatku lakierem, którego gatunku się nie zna. 
Wtedy zaleca się zrobić, by się upewnić, male 
badanie chesniczne. Nie będzie lo badanie che- 
miczne w ścisłem tego słowa znaczeniu, a raczej 
techniczne, bowiem do tego nie potrzeba wiele 
wiadomości z chemji. Otóż drobną ilość lakieru 
Ivzke) wlewa sie do próbówki, rozcieńcza znacz- 
nie benzyną, silnie wstrząsając. Roztwór ten fil- 
truje się przez papier do filtrow: mia do innej pró- 
bówki. Podczas filirowania przepłynie benzyna, 
a larba pozostanie na filtrze. Chodzi o to, by 
barwnik niezupełnie się wydzielił z roztworu, 
więc dajemy go znowu do próbówki, rozcień- 
czamy benzynę i fillrujemy w ten sposób trzy, 
kztery do pięciu razy. Za ostalnim razem można 
zamiast benzyny wziąć eteru, gdyż len ostatni się 
szybciej ulatnia. (Palić nie wolno!!!) 

Pod koniec otrzymuje się wolny od wszelkich 
środków wiążących barwnik, którv się rozpo- 
Sciera na czystym szkle i suszy w cieniu. Po 
wysuszeniu daje się część do wazkiej próbówki, 
nalewa kwasu solnego i ogrzewa. Żawierał la- 
kier litopony, wtedy z próbówki wydzielać się 
będzie zapach zgniłych jaj (kwas siarkowy). Je- 
żeli roztwór w próbówce niczupełnie się rozpuści, 
a utworzy osad na dnie, wtedy lakier zawierał 
bazyt (siarczan bazytu), który się nie rozpuszcza 
w kwasie solnym. Biel cynkowa natomiast roz- 
puszcza się, bez wydalania jakiejkolwiek woni. 
Tym sposobem można stwierdzić, czy lakier e- 
maljowy zawiera litopony. Jednakże wskazane 


jest używać lakieru takiego, wpierw do prac we- 
wnętrznych. 


(Z.) 


Rocznika str. 21 GAZETA MALARSKA NisZACZZSI-5 


| f 
1 
JE) 
$ 
$ 
۱ 

$ 

H 


R sy paz 


Asa 


Amfilada lokalu reprezentacyjnego Państwowego Banku Rolnego w Warszawie, wykonana przez 
zakład malarski i tapicersko-dekoracyjny Juljana Karola Piechnika w Warszawie 


Nr. 2 — Str. 6 


Dr. L. Rządkowski 


W warsztacie malarskim przechowujemy far- 
by. suche w beczkach, skrzyniach lub torebkach 
papierowych. Zazwyczaj sa one w suchym, spro- 
szkowanym stanie lub utarte w pokoście np. biel 
ołowiowa. Farby lepsze zaś i drogie przecho- 
wuje się w puszkach blaszanych. 

Prócz tego istnieje szereg farb, o których nie 
mówiliśmy dotychczas, ale które dla ścisłości ró- 
wnież omówimy. Są to np. biel olejna, farby 
klejowe, rozpuszczalne w zimnej lub w gorącej 
wodzie, farby wodotrwałe, farby ochronne prze- 
ciwko rdzewieniu, światłotrwałe barwniki anili- 
nowe, tlenek cynkowy i inne. 

Biel olejna. Z powodu trujących właściwo- 
Ści bieli ołowiowej, wydano we wszystkich pań- 
stwach kulturalnych przepisy ochronne i ogro- 
niczono temsamem dziedzinę jej zastosowania. 
Przepisy te spowodowały fabrykantów farb, aby 
ci stworzyli nietrujący namiastek bieli, któraby 
wykazywała jednak wszystkie inne dodatnie wła- 
ściwości bieli olowiowej. Takim sposobem po- 
wstała biel olejna, posiadająca setki nazw fan- 
tazyjnych, bo każdy fabrykant wyrób swój o- 
kreślił innem oznaczeniem, skąd powstała wielka 
różnolitość tychże. Niektóre gatunki bieli olej- 
nej są światłolrwałe — inne nie są, bo stają się 
szare i nie mogą bieli ołowiowej zupełnie zastą- 
pić. Z drugiej slrony należy je zawsze używać 
do pociągnięć zewnętrznych zamiast trującej bie- 
li ołowiowej. Farby, objęte określeniem bieli o- 
lejnej są to zazwyczaj farby składające się z siar- 
czka cynkowego, czyli litopon — pieczęć zielona 
przy farbach światłotrwałych, a litopon pieczęć 
czerwona przy mniej światłotrwałych. 

Sulfanowa biel ołowiowa jest czystą bielą 
ołowiową, jedynie drogą elektrolityczną są jej wła- 
Ściwości trujące tak zredukowane, że można ją 
bez obawy przerabiać, i stosując ją nawet do ro- 
bót wewnętrznych. 

Przytoczone wyżej farby ołowiowe uciera się 
w pokoście i wprowadza się w suchym stanie 
do handlu a posiadają one te same właściwości 
dodatnie co biel ołowiowa, nie będąc w tak 
znacznej mierze trującemi. 

Rozpuszczalne w zimnej wodzie farby klejo- 
we zawierają spoiwo w stanie suchym w takiej 
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Ogólne uwagi o farbach i ich spoiwach 


ilości, ze go więcej nie potrzebują. Rozpuszcza 
się je w zimnej wodzie a po namoczeniu ich 
przez przeciąg 1 do 1%» godziny można niemi pra- 
cować. Zasadniczo posiadają farby te białą lub 
jasno-kolorową tonację, jednak można do nich 
dodać znaczne ilości nieklejonego pigmentu, czę- 
sto do 50 proct., przyczem nie tracą swej ścieral- 
ności. Przed zastosowaniem jednak farb takich 
należy płaszczyzny starannie oczyścić, bo tam, 
gdzie znajdują się nawet małe pozostałości da- 
wnych pociągnięć klejowych i wapiennych, far- 
by te się łuszczą i odpadają. 

Farby, rozpuszczalne w wodzie ciepłej i go- 
rącej są w gruncie rzeczy le same, co w zimnej 
wodzie rozpuszczalne farbv klejowe, zawierają 
jednak jako spoiwo drobno sproszkowany klej 
zwierzęcy, który je-wiąże. Farbę laka przedsta- 
wia zazwyczaj najdrobniej sproszkowana kreda, 
która wysycha przy jednorazowem pociągnięciu 
śnieżno-białym pokładem. Również i te farby 
łuszczą się na niestosownym podkładzie. 

Farby wytrzymałe na zmiany pogody. Do tej 
kalegorji farb należą takie, które przeciwstawiają 
się przez dłuższy przeciąg czasu wpływom zmian 
pogody. Zaliczamy do nich farby olejne, farby 
mineralne, kazynat i farby kazeinowe. Do ostat- 
niego rodzaju farb należą również te, którym ja- 
ko spoiwo dodaje się różne specjalnie na ten cel 
wyrabiane środki, jako to rockenil, neotemp, de- 
miol. emulsje, wosk, olej cycynowy itp. 

Farby mineralne. Najstarszą znaną farbą mi- 
neralną jest farba Keima, która posiada prawie 
letnią tradycję. Są to arby specjalnie 
spreparowane, które miesza się ze specjalnym 
utrwalaczem. Spoiwem, zwanem „ulrwalaczem . 
jest szkło wodne, przyrządzane w taki sposób, 
ze nie wymaga do rozcieńczenia wody destylowa- 
nej. Jednak przeróbka farb tych nie jest łatwa, 
bo pendzle należy natychmiast po użyciu wymy- 
wać, inaczej niszczą się i stają się niezdatnemi do 
użycia. 

Farby mineralne Beecka pozwalają się ła- 
twiej przerabiać, a fabryka dostarcza je w formie 
pasty, którą należy rozcieńczyć wodą. aby farby 
były gotowe do użycia. Niszczenie sie pendzli 
nie ma tu miejsca, a trwałość ich nie ustępuje 
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Ilarbom Keima. Należy tu na tem miejscu wy- 
mienić również larbv sylinowe fabryki van Baer- 
le z Holandji. 

Wapno jest również trwałą na zmiany po- 
gody farba, o ile dodatek pigmentu ogranicza 
się do minimun i o ile wapno ma możliwość po- 
wolnego wysychania, bo łączy się ono wtenczas 
z otynkowaniem i staje się nierozpuszczalnem. 

Farby kazeinowe miesza sie ze spoiwem ka- 
zeinowem i olrzymuje sposobem takim pocią- 
onięcia, opierające się zniszczeniu przez zmia- 
nv pogody. 

Farby grundynowe czyli emulsvjne miesza 
się przed użyciem grundvną lub podobną emulsja, 
przyczem otrzymuje się również bardzo trwałe 
na zmiany pogody pociągnięcia płaszczyzn. 

Farby ochronne przeciwko rdzewieniu sta- 


O spolszczenie nazw technicznych w 


Że sprawa spolszczenia nazw lechnicznych na na- 
rzędzia i artykuły w naszych zawodach jesl ważną. 
nad tem nie polrzeba dyskulować. Najlepiej o tem 
wiedzą komisje egzaminacyjne, nie mniej sami kan- 
dydaci do egzaminów. Nic leż dziwnego, że! w licz- 
nych wypadkach tłomaczono sobie dane określenie na 
swój sposób, aby lylko nie używać języka obcego. 
Jednak lłomaczenie według własnego widzi mi się. 
choć w dobrej intencji przwsluzenie się sprawie. mo- 
że więcej zaszkodzić jak pomóc, bo w ۲ ۰ 
by z tego cały galimatjas różnych określeń na jeden 
i len sam przedmiot. Słusznie wypowiedział się p. Ula- 
towski w, artykule o spolszczeniu nazw lechnicznych, 
że sprawą, musi się zająć szerszy: ogół, a więc Zwia- 
zek; jednak zadaniem naszem jest nielyiko urabiać 
nazwy polskie, ale i ujednolicić słownik zawodowy. 

Jaką drogą do lego dojdziemy, lo obojęlne: natu- 
ralnie bez pomocy światlejszych fachowców nie obej- 
dzie się, chodzi przecież o to, aby utworzyć odpo- 
wiednie nazwył polskie, które miałyby widoki utrwa- 
lenia się w naszych zawodach. 

W numerze 10-tym „Gazety Malarskiej" p. Sz. 
Baranek podał projekt kilku wyrazów spolszezonych. 
Nie mam zamiaru krytykować terminologji, na jaką 
się zdobyli pp. Lakiernicy; myślę, że autor nie weźmie 
mi za złe, jeżeli zwrócę na niektóre z nich uwagę. 
Proste tłumaczenie tutaj nie wvslarczy; n. b. ,mlw- 
nek do. mielenia faro“ śmiem Lwierdzic, ze! w zawo- 
dach naszych nie ulrwali sie; wyrazy powinny: być 0 
ile możności jak najkrólsze i proste w wymowie. 
Ponieważ w' zawodach naszych potrzebny jest tylko 
młynek do mielenia farb, naszem. zdaniem wyslarczy- 
łaby nazwa „młynek“ lub ,farbomlynek". .Skurzaw- 
ka” z niemieckiego .Staubpinsel', ponieważ nazwa 
pendzel jest rodzaju męskiego, lepiej zamienić na ۲ 
kurzacz'. Szczeciak. z niem. „Blechpinsel*, projek- 
lodawcy prawdopodobnie, wzięli od szczeci; ponieważ 
jednak większość pendzli w naszych zawodach jest 
4 szczeci, przyszliby$my w konflikt przy określaniu 
pendzli wvrabianychD z szczeci; może lepiej użyć Wy- 
razów ,blachowiec" lub ,ptaskowiec". Są jeszcze in- 
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nowią łarbyę których zadaniem jest ochrona że- 
laza przeciwko niszczącym wpływom rdzy. Q- 
chronę taką stanowi dobra farba olejna. Ale pod 
określeniem larb ochronnych przeciwko rdzewie- 
niu rozumiemy takie farby, które zawierają wię- 
ksze ilości gralitu, celem nadania im znaczniejsze- 
so slopnia Irwałości. Jednak pomimo wszystko 
nie łalwo osięgnąć Irwałą ochronę przed rdze- 
wieniem żelaza. Tworzeniu się rdzy zapobiega, 
jak to ostatnio badania wykazały, jedynie za- 
grunlowanie perłowe oraz szarzeń perłowa fa- 
bryki Jaeger w Stutigart. Jest to preparat nie za- 
wierający pokostu a tworzący tak szczelną po- 
wloka farby na danym przedmiocie, że nawet po 
latach nie zauważono, aby się rdza tworzyła, gdy 
nałożono na zagruntowanie powłokę farby o- 
lejnej. 


zawodzie malarskim i lakierniczym 


ne nazwy, nad któremi trzeba się poważnie zaslano- 
wić. Natomiast określenia: rozpylacz :Vertreiber . 
Irzepacz /Schlàüger), żyłkowiec (Durchzieher) są na- 
szem zdaniem bardzo trafne; jednak pamiętać trzeba, 
że są lo nasze spostrzeżenia osobisle, zatem: nie obo- 
wiązujące, kto, może wiedzieć, jak wypadnie krylyka 

Co do kwestlji nazw na materjały, jak: farb i la- 
kierów. lam; należałoby niejedną nazwę zmienić; ale 
to już mus! nastąpić w porozumieniu z wytwórcami 
danych malerjałów. Jak z powyższego widzimy. spol- 
szczenie nazw lechnicznych naslrcczy wiele trudności. 
które jednak przezwyciężyć musimy dla dobra tak 
wzniosłej sprawy: 

Zarząd Związku zamierza podawać na łamach 
„(razely Malarskiej” własne projekly na nazwy pol- 
skie. niemniej, projekly tych. którym sprawa leży na 
sercu. Po przedvskutowaniu ich w ..Gazecie Malar- 
skiej“ oddane, będą do orzeczenia osobom fachowym, 
|oczem na przyszłem zjeździe delegatów Związku 
odda się je do definilywnego zatwierdzenia. Aby pra- 
ca przedsiębrana wyszła na korzyść i ku ogólnemu 
zadowoleniu, wzywamy wszystkich kolegów. czy lo 
malarzy czy: lakierników, do współpracy, aby w dy- 
skusji na łamach „Gazety Malarskiej' licznie zabie- 
rali głos. Porządanem jest, aby i bratnie cechy z, dal- 
szych stron podały, czy to w „Gazecię Malarskiej" lub 
wprost do Zarządu nazwy używane w Ich’ stronach, 

Ponieważ nasza „Gazela Malarska“ 'dociera do 
najodleglejszych zakątków naszego kraju, nie jest wy- 
kluczone, że z tych zakątków może wyjść niejedną 
lrafna nazwa, którą sie przyjmie dla wszystkich. Ko- 
ledzy pamietajmy, że przez spolszczenie naszych war: 
szlatów pracy przysłużymy się nietylko sprawie za- 
wodowej. ale w równej mierze przyczynimy się do 
utrwalenia polskości na ziemiach naszych. „Gazeta 
Malarska” nietylko użycza nam miejsca w swoimi piś- 
mie, lecz mając w gronie redakcyjnym światłych 
członków, nad lo wyraża gotowość swej cennej: współ 
pracy, Za co z góry serdeczne „Bóg; zapłać“. 

Zarząd: Związku | 
Chrze$c. Cechów Małarzy i Lakierników. 
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Hilary Majkowski 


Do konkursu wewnętrznego na dekoracje 

sali sejmowej w Warszawie zaproszony zostal 4 

Poznania znany, artysta malarz Władysław Ro- 

guski, profesor klasy tekstylnej Państwowe; 

Szkoly Sztuki Zdobniczej. 

Poniżej zaznajamiamy 

4 twórczościa tego z 

artysty. , 
Prymitywizm tak silnie zaakcentowanv w 
stylistycznych koncepcjach Wyspiańskiego, zna- 
lazł w trzech współczesnych artvstach polskich 
gorących entuzjastów. 
Władysława Skoczylasa, to jakby odzwierciedle- 
nie legendarny ch Tatr, to najwierniejsza historja 
herosa mitologji talrz zańskiej Janosika, o przecu- 
dnej i rewełacyjnej technice gr alicznej. Panne- 
aux dekoracyjne Zofji Stryjeńskiej do pawilo- 
nu polskiego w Parvżu znamionują może naj- 
bardziej twórczość polską i słowiańską od cza- 
sow Juljusza Kossaka. Jeżeli ktoś tam w arty- 
kule o Slryjeńskiej-artvstce, każe zdjąć kapelusz 


naszych czytelników 
wszech miar polskiego 


W. Roguski: Fot. R. S. Ulatowski, Poznan 


Madonna (akwarel) 


(obraz obecnie na wystawie sztuki religijnej w Amsterdamie) 


i cicho, skromnie powiedzieć lak, żeby cała zie- 
mia polska usłyszała: niechże tej genjalnej ar- 
tystki strzeże Anioł, który czuwa nad wielkością 
sztuki polskiej, narodowej — ma najsłuszniejszą 
ku temu rację. Polskość artystki, uwydatniona w 
stylowych gestach rozlańczony ch lypów krakow- 


GAZETA MALARSKA 


Władysław Roguski 


Drzew oryty podhalańskie 
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skich, szłacheckich, prasłowiańskich, chłopskich. 
i pańskich to cały Olimp słowiański rozpasa- 
ny a potężny. ozdobność nieprawdopodobnie pię- 


kna a w duchu polskim poczęta. Snuja się niby 


WI. Roguski: Portret Emila Zegadłowicza - lot. R. S. Ulatowski, Poznan 


wizja senna ludzie, zwierzęta, woda. Kwiaty, oby- 
czaje. klechdy, wierzenia i gusła, tańce czy pi- 
jatyka —- wczarowane w harmonijne kompozycje 
i treść paryskich panneaux Stryjeńskiej. 

Twórczość Władysława Roguskiego wywodzi 
się równiez ze sztuki ludowej. Artysta jakby po- 
słuchał głosu Stanisława Witkiewicza, nawołu- 
jącego do tworzenia wedle własnego instynktu. 
Instynktu, który wiódł młodego naówczas zapa- 
leńca sztuki, ucznia Mieczysława Kotarbińskiego i 
Pankiewicza ku pięknu sztuki ludowej. I może 
Że la szczęśliwa myśl zadecydowała o jego dziele. 

A umiłowanie tym większe, bo owiane legen- 
darnością polskiego folkloru. Być może, — jak 
pisze Witołd Bunikiewicz — zjawiło sie ono w 
czasie studjów w Paryżu, który w tym czasie u- 
rokiem rzeźb dzikich ludów i sławił naiwność 
1 bepośredność odczuwań, jako przeciwstawienie 
doskonałej formalistyki ówczesnej sztuki curo- 
pejskiej — być może — arlvsta i żołnierz legjo- 
nów w jednej osobie, zrozumiał, iż krzyżu jące 
się pociski wrogich sobie okopów rozrywają nie- 
tylko czaszki ludzkie, ale przedewszystkiem pod- 
ważają fundamenty ej kulturv. która pchnęła na- 
rody przeciw sobie * 

Roguski A święty obraz polski. Z pra- 
cowni artysty jęły wychodzić dziwne, dobrotli- 
we Madonny o oczach naiwnie dziecięcych, przy- 
pominające starą Florencję czy Sienne czarującą 
dotad z fresków, z przedziwnych malowideł ścien- 
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nych czy oltarzowych, z bogatych ilumin perga- 
minowych kart mniszych rękopisów.  Kiedvin- 
dziej artysta oparł swoją sztukę o stare zapom- 
niane na szkle malowidła z okolic podtatrzań- 


Wł Roguski. Portret p. Jadwigi Slawik-Łubinskiej 
Fot. R. S. Ulatowski, Poznan 


skich z 18-go i 19-go wieku. Obrazy te — nale- 
żące dziś do rzadkości — o rozlicznych scenach 
religijnych, wyobrażeniach świętych, cudownych 
Pietach, pań Bolesnych, Karmiących, Zielnych, 
Gromnicznych i i. znalazły godną rekonstrukcję 
wî kompozycjach „na drzewie“ Roguskiego, obra- 
zach o stylizowanych linjach prymitywu ludowe- 
go. Tak powstał zapewne „Święty Kazimierz“ **) 
szereg Madonne, będących w zbiorach Muzeów 
czy też osób prywatnych. 

Później przyszedł „Hołd pasterzy“ i „Madon- 
na błogosławiąca płatowce'. Jeżeli w Hołdzie 
artysta dał polski charakter całej kompozycji, to 
uczynił to z przesłanek czysto istotnych, t. j. do- 
wodząc, że sztuka współczesna jest w stanie — 
jeśli nie stworzyć — to przynajmniej rozpocząć 
prace nad stworzeniem „stylu polskiego“. Akwa- 
rel ten wzbudził też szersze zainteresowanie za- 
granicą, ostatnio na reprezentacyjnej wystawie 
sztuki polskiej w Brukseli (Palais des Beaux Arts 
— styczeń 1929 r.), z „tańcami polskiemi — 
Zofji Siryjeńskiej prezentując klasę rdzenno-ro- 
dzimej sztuki. Oryginalna „Madonna błogosła- 
wiąca platowce" wywołała swego czasu (v 
Poznaniu) szereg komentarzy. I — kiedy u nas 
wrzało od różnych „pro“ a może więcej „contra“ 
— krytyk Morro z „La Revue Moderne" pisze, 
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że: dzieło to przedstawia się nietylko jako obraz 
oryginalny, a dobrotliwe spojrzenie i wyraz pe- 
len miłości wskazują na to, że malarz nie sili się 
zupełnie na niezwykłość, oddaje zupełnie popro- 
stu to, co czuje i przez to właśnie osięga wra- 
żenie zupełnej szczerości. 

Twórczość Roguskiego spotkała się zarówno 
w! kraju jak zagranicą z wielkiem uznaniem. We 
Francji np. krytyka wyraża się o nim wprost z 
entuzjazmem. Jedno z artystycznych pism pa- 
ryskich ***) pisze następująco: doskonałe w tonie, 
najpoprawniejsze w rysunku, pełne subtelności i 
wyrazu a zarazem drgające życiem obrazy Wła- 
dysława Roguskiego zasługują na opisywanie ka- 
201680 z osobna. Możnaby powiedzieć, że stwa- 
rza on nową szkołę, która dorównuje włoskiej 
za czasów największych jej mistrzów, ma przy- 
tem jakąś niesłychaną siłę, siłę co w kojarzeniu 
z genjalną prostotą daje to, co właściwie sztuka 
religijna dać powinna, lo, do czego dążyli nieje- 
dnokrotnie flamandcy malarze, potęgi bardzo 
wielkiej, potęgi żywej i władnej, a przytem — 
tak bezgranicznie dobrej. 

Ten trzeźwy odgłos stawia Roguskiego w rzę- 
dzie pierwszych współczesnych artystów polskich. 
Zrozumiałe wydaje się tedy zaproszenie artysty 


WI. Roguski: Miasto wieczorem (olej.) — Fot. R. S. Ulatowski, Puznań 


do konkursu wewnętrznego pięciu ****), na de- 
korację sali sejmowej w stolicy Odrodzonej Rze- 
czypospolitej. 

*) Ze słowa wstępnego do katalogu wystawy w salonie 
Garlińskiego — Warszawa. 

**) Był wystawiony w Pałacu Sztuki na D. W. K. 
grupa „Rytm“. 


***) Les Artistes d' Aujourd'hui" — z 1. II. 1926 r. 

****) Mehoffer — Kraków, Sichulski — Lwów, Ślen- 
dziński — Wilno, Pruszkowski — Warszawa, z Poznania — 
Roguski. 
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Polska na Miedzynarodowej Wystawie Plakatów w Monachjum 


(Korespondencja własna „Gazety Malarskiej'^. 


Nie tak jeszcze dawno zakończył się jedno- 
miesięczny pokaz międzynarodowej wystawy pla- 
katów w Monachjum. Wystawa zorganizowana 
została przez dwa największe w Rzeszy Niemiec- 
kiej Związki — a mianowicie przez koło lokalne 
„Deutscher Reclame Verband", ludzież przez gru- 
pe bawarską „Bund Deutscher Gebrauchsgraphi- 
ker". Z ogólnej listy współpracowników, (poza 
konsulalami poszczególnych państw), którzy zro- 
zumieli potęgę plakatu współczesnego, tem sa- 
mcm wpływ reklamy i jej kolosalne znaczenie, 
wypada wymienić pionierów reklamy na obu pół- 
kulach. wśród których znaleźliśmy nazwiska wzgl. 
firmy tej miary jak: Profesor Frenzel z Berlina, 
firma Jaques Albachary — Berlin, Powszechne 
Tow. Plakatów — Bazyleja, p. podpułkown. Hut- 
chison — Londyn, Prezydent „Union Syndicale 
des Editeurs Créateurs de l'arl publicitaire" — 
Paryz, firme hamburska Sander, Wieler & Sp. 


i ich oddział w Osaka, „Commercial Press“ 
Shanghai, Instytut wschodni w Frankfurcie n. 
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Gronowski: Plakat firmy Gentleman 
Klisze wykonały Zakł. Graf. E i D-ra. K. Koziańskich w Warszawie 


M., wreszcie firma „Par“ z Poznania, która zna- 
komicie przysłużyła się zorganizowaniu imponu- 
jącego wprost działu polskiego, tudzież przyjaciół 
miast i koncernów reklamowych z  Australji, 
Włoch, Stanów Zjednoczonych Ameryki itd. W 


ogólności braly w pokazie następujące kraje u- 
dział i wystawiały eksponatów: 


Rzesza niemiecka 29; Szwajcarja 34; Włochy 
26; Hiszpanja 26; Francja 36; Japonja 32; Chiny 
Ho- 


12; Zrzeszenia Monachijskich Grafików 84; 
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Gronowski: Plakat ,LOTU" 
Klisze wykonaly Zakł. Graf. E. i D-ra. K. Koziańskich w Warszawie 


landja 28; Belgja 22; Rosja 32; Danja 42; Węgry 
28; Auslrja 27; Anglja 31; Rzesza Niemiecka (II) 
30; Turcja 20; Australja 11; Egipt 5; Kanada 6; 
Bułgarja-Grecja 49; Rumunja-Jugosławja 37; Fin- 
landja-Łotwa-Estonja 36; Czechosłowacja 15; Pol- 
ska 26; Szwecja 19; Norwegja 18; Stany Zjedno- 
czone. 40; Argentyna-Brazylja - Chile- Meksyk 34. 


Pierwsza tego rodzaju impreza zbudziła z na- 
tury rzeczy zrozumiałe zainteresowanie.  Ojczy- 
zna: plakatu: Francja, reprezentowana jest sto- 
sunkowo dobrze, ale przez mały wybór mono- 
tonnie, przytem przeważał plakat czarno-biały z 
minimalnem uwzględnieniem koloru. Wybijały 
się tutaj dzieła Cassandre a, Rabajoisa, Carlu'a, 
czy P. Colina. Są one w calem tego słowa zna- 
czeniu plakatami o przejrzystej — mimo nowo- 
czesności — fakturze wzrokowej. Sympatycznie 
przedstawiał się dział szwajcarski z dziełami Arn- 
holda, Bambergera, Kuhna i imnych. 


Dział niemiecki nie wiele mówił o sobie w 
przeciwieństwie do tego, co dali artyści bawar- 
scy: Willi Wolf, Keimel, Walenty Ziętara (rodak 
nasz z Kruszwicy), Engelhard, Glass czy Hohl- 
wein. W artykule p. t. „Der Münchener Plakat- 
stil“ prof. Franz Paul Glass odróżnia nawet spe- 
cjalny „monachijski“ styl plakatów! i przeciwsta- 
wia abstrakcyjnej tektonicznej sztuce północy pe- 
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len temperamentu i humoru figuralny plakat ba- 
warski. Wpływy południa, które prof. Glass wi- 
dzi w monachijskiem malarstwie stosowanem 
przejrzyściej można było zaobserwować w dziale 
austrjackim, który miał parę dzieł o wysokich 
walorach np. dwa plakaty Bindera na herbaty 
Meindla i Exingera, nadto o niebywałem wdzięku 
pracę Glama, Otto i Segera. W dziale holen- 
derskim — jednym z lepszych na wystawie — 
widzieliśmy szereg wcale dobrych prac, je- 
dnakże upslrzonych aż nadto kwiatową bar- 
wą. Dużo kultury, acz mało kolorystyki wyka- 
zały Szwecja i Norwegja. 

Zawiodła kompletnie ojczyzna reklamy: A- 
ineryka, nadsyłając kilka rozmiarami imponu- 
jących, lecz bez jakiegokolwiek smaku este- 
tycznego, gustu i technicznego opracowania. Fo- 
tomontażowe afisze kinowe Borisoffa i Prusa- 
koffa (Rosja Sowiecka) ładne, mniej tandeta Ja- 
ponji i Chin. Stoisko włoskie ciekawe. Kilka 
dobrych pomysłów dał grafik Maga. Słabsze na- 
tomiast projekty „Federazione alberghi e tou- 
risma Roma' charakteryzujące w sposób do- 
wcipny odpowiednie części راما‎ Są to projek- 
tv dotąd nie wykonane, nie ujawniające lez stad 
nazwisk aulorów. 

Dział polski jakkolwiek zorganizowany zo- 
stal w ciągu kilku dni, był jednym z najlepszych 
obok Węgrów, stanowiący „clou“ wysławv mona- 
chijskiej. Złożyły się nań prace: Gronowskiego 
(Aeroklub اهنآ‎ „Kometa mydło“, „Dzień Osz- 
czędności , „Kakao“ (Wedel), „Cyvkorja' (Bóhm- 
Włocławek), ,Radion" i ,Sniegowce" (Gentle- 
man). po ścianach bocznych tegoż plakaty: „E- 
lida". „Mydło Jelen". i zakładu sanitarnego, Ja- 
strzębowskiego „P. W. K.". Butrymowicza „Dzień 
Oszczędności”, Norblina „P. W. K.", „Zakopane“, 
„Saletra' (Org. Sp. Saletrv), Osiecki-Skolimow- 
ski „Hokey“, „Ski“, Przybylskiej „Targi Wscho- 
dnie 1929 r.", Bartłomiejczyka „P. W. K.", Mukar- 
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skiego „Ceramika Józefów“ i Juljusza Szyllera 
„Czekolada Piasecki". I nie dlatego, że dział pol- 
ski umieszczony obok ubogich stoisk Czechosło- 
wacji, Turcji, Rumunji i Jugosławji, odbijał się 
tak korzystnie — ale potrochu i dla rozmachu 
brawury: i kolorystyki, które uwydatniały się spe- 
cjalnie w afiszach Gronowskiego, Osieckiego, 
Skolimowskiego i Bartłomiejczyka. Zaszczyt, ja- 
ki przypadł tym artystom w udziale należy się i 
drukarniom, za świetne wprost wykonanie wy- 
stawionych dzieł. Z tych zasługuje na wyróż- 
nienie drukarnia artystyczna Główczewskiego w 
Warszawie. 

Polska miała na wvstawie monachijskiej pra- 
sę doskonałą. „Bayrischer Kurier" pisze, że eks- 
ponalv polskie są żywe, nowoczesne, sympatycz- 
ne: „Süddeutsche Sonniagsposl — że poszcze- 
gólne plakaty wybijają się zwłaszcza na sloisku 
polskiem i twęgierskiem i ilustruje ten artykuł re- 
produkcją węgierskiego Tibor, Polya i „Śniegow- 
ców“ — Gronowskiego. Wogóle le ,Sniegowce" 
w zachwyt wprowadziły calą prasę i publiczność. 
Krytyk Hausenstein (, Münchener Neueste Nach- 
richten ^) uważa je za jeden z najlepszych afi- 
szów! całej wystawy. 

Równie wielkiem powodzeniem cieszył się „Je- 
dnoróg* plakat pałacu sztuki na PWK. (Edmun- 
da. Barlłomiejczyka uważany również jako clou 
wystawy plakatowej państw pogranicznych we 


Wrocławiu. Nie daremnie przeto zachwycała się 
sloiskiem polskiem prasa monachijska. W. Z. 
Monachjum — luty, 1930 r. 


Od redakcji. Zwracany uwagę na to, że w 
kwietniu odbędzie się w Essen (Nadrenja) pono- 


wna wystawa plakatów, w której Polska niewąt- 


pliwie znowu nieostatnie zajmie miejsce. W spra- 
wie organizacji tej wystawy służy bliższemi infor- 
macjami redakcja pisma naszego jak również nasz 
wydawca: „Biuro Ogłoszeń „Par“. 


Kronika cechowa 


Roczne Walne Zebranie Cechu Mistrzów Malarskich 
w Poznaniu. 

W dniu 14 stycznia rb. odbylo się roczne walne zc- 
hranie poznanskiego cechu, pod przewodnictwem starszego 
kol. Wrembla, przy udziale 34 członków. 

Ze sprawozdania sekretarza za rok ubiegły dowiadujemy 
się, że praca w Cechu odznaczala się znaczna 'wydajnościa, 
wyrikicni której jest: 1) urządzenie i utrzymanie szkoly za- 
wodowcej dla uczni, a wymagającej stale duzega jeszcze na- 
kladu: 2) uchwalenie i wprowadzenie w życie Zapomogow'j 
kasy na wypadek śmierci członków; 3) uchwalenie, kolezen- 
skiego sądu rozjemczego, opracowanie i przyjęcie odnośnego 
regulaminu; 4) uchwała ufundowania sztandaru. przeprowa- 
dzenie w tym celu konkursu i zamówienie sztandaru, który 
obecnie jest na wykończeniu; 3) uchwalenie obchodu uro- 
czystości jubileuszu w bieżącym roku oraz rozpoczęcie sta- 
run z powyższemi związanych. Oprócz wyżej wyszczegól- 
nionego zajmował się Cech oczywiście również sprawami or- 
ganizacyjnemi, zmierzającemi przedewszystkiem w  kierun- 
ku ścisłego zespolenia członków. Na zewnątrz Cech repre-, 
z„entowany byl przez delegację na uroczystości 50-letniego 


jubileuszu, Cechu Mistrzów Malarzy i Lakierników w: Lodzi 
i na obehodzie 5-cio letniej rocznicy Cechu Cakierniezego w 
Poznaniu. Wyzwalanie uczni i czeladników. przez adnośne 
komisje, dopelnia ogólną pracę cechow a. 

Wobec zmiany nazwy cechu. przyjętej na walnym ze- 
braniu w^ dniu 2. 4. 29, która, odtąd brzmi: „Cech Mistrzów 
Malarskich w Poznaniu, cech przyjmuje obecnie jedynie eg- 
zaminowanych mistrzów na czlonków Cechu. wskutek czego 
liczy odtąd tylko 60 czlonków. 

Sprawozdanie skarbnika wykazuje remanentu w kasia 
cechowej 1089,48 .zł -— w kasie zapomogowej. z powodu 
nieuiszezenia się znacznej ilości członków, tylko 290, — zł: — 
kasa edukacyjna, wobec wydatków na prowadzenie szkoly. 1 
zakup rekwizytów, jest wyczerpaną, — fundusz sztandarowy 
wynosil z końcem ubiegłego roku 1590-— zł. Kolega skarb- 
nik, wskazując na wysokie potrzeby cechowe, nawołuje: do 
obowiązku regularnego wpłacania składek. 

Po krótkiej dyskusji nad sprawozdaniami m:branie u- 
dziela zarządowi jednogłośnie pokwitowanie. 

Przystępując do wyboru członków Zarządu w miejsco 
ustepujacych 4 koleji kolegów: Wrembla, Ulatowskiego, S4y- 
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cZeWSRiego. Janiszewskiego i Rudzkiego, wybrano jedno 
zlośnie przez aklamację pierwszych czterech ponownie, w 
miejsce nieobecnego kol. Rudzkiego wybrano ‘kol. Staniskuwa 
Hartmana. 

Do sądu koleżeńskiego wybrano ua przewodniczącego i 
ławników oraz ich zastępców następujących kolegów: Wrem- 
bla, Kubowicza, Patalasa, Kaźmierczyka, Griena i Ulątciw- 
skiego. 

Do Komisji Rewizyjnej wyznaczono kol. Pawlaka i De- 
sinskiego. 

Da Wydzialu Czeladniczego i spraw uczniowskich wstą- 
pili: kol. Wrembel, Szyczewski i Malecki. - 

Chorążym obrano kol. Zalewskiego, na 
kol. Zacholskiegoi i Pupkę. 

Budżet na rok 1930 uchwalono w wysokości ustalonej 
na rok ubiegły. a zamykający się w dochodach i ۵۸ 
na 1200,— zł: przytem podtrzymano zwyżke składek mic- 
sięcznych z roku ubieglego oraz roczna skladke na ۲ 
w sumie 8,— zł od członka. 

W sprawie obchodu dziesięciolecia referował kol. Ula- 
towski. że obchód winien być aktem poważnym, uroczystym. 
połączonym 4 poświęceniem sztandaru. Na uroczystość za- 
proszone będą, wszystkie bratnie Cechy z całej Rzeczypospo- 
litej. Data. odpowiadającą założeniu Cechu. jest dzień 27-go 
kwietnia rb. Na ten dzień zarczerwowano już salkę Domu 
Rzemieślniczego. Obecnie potrzeba wysiłku w dwóch kierun 
kach: po pierwsze usilnej pracy. jaka czeka nas w związku 
4 urządzeniem obchodu: po drugie pieniedzy. Ca do punktu 
pierwszego, to wyjaśniwszy co wszystko przygotować należy, 
referent wzywa wszystkich czlonków do wspólpracy z za- 
rządem; co do punktu drugiego proponuje, aby członkowie 
zadeklarowali sumę gwarancyjną po 100,— zł od członka; 
sdnośne kwoty wpływać mają na ręce skarbnika najpóź- 
niej do: dnia 20-go lutego. 

Zebrani, bo wyczerpującej dyskusji, wyrażają jednoglos- 
nie zgodę na wywody referenta. Deklarację na 100,— zl! 
podpisują wszyscy obecni, a co do prac ścisłych wyhierają 


narszalków 


NWiwolisz ucznia — 


> Dbeldak Tu; 


cM otworzy warszíat — 


zloży 


egzamin mistrzowska 


spraw im na pamiątkę tej uroczystej chwili 
fachowy, bardzo praktyczny, pierwszy 


WAB Ki. 00k0 
„Gazety Malarskiej"' 


Dla stałych pienumeratorów naszego czasopisma 
- oddajemy Kalendarz Kieszonkowy po znizonej 
cen'e 1,25 zl za egzemplarz. 
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Komisje, złożoną 4 kolegów: Kubowicza, Mikałajskiego Cuesl., 
sipinskiego, Lesińskiego, Patalasa, Zacholskiego. Zalewskiega, 
Pupke, Frankowskiego. Pawlaka. Maleckiego i Kwissę. 
Pierwsze zebranie Komisji odbedzie się 21 bm. 

Kol. Szyczowski stawia wniosek o uchwalenie aznaki 
członkowskiej. a kol. Pawlak popierając go wnosi o urzą- 
dzenie konkursu na oznake; -- zarząd zajmie sie przeprawa- 
dzeniem wniosku. 

Kol. Mikolajski Cz. wnosi o wykonanie wspólnej foto- 
grafji, na co zebrani godzą się i wybieraja dzień 26 stycznia, 
godziuc 11-tq, jako termin zdjecia u fotografa. Ulatowskiego. 

Kol. Wrembet komunikuje, że wycieczka do Częstocho- 
wy Z przyczyn. niezależnych od zarządu. w dniu 7-go lutego 
odhyG się nie može; proponuje ją przełożyć na tydzień 
wcześniej lub później. czlonkgiwie postanawiają wyjechać w 
dniu 31 stycznia. Udzial zgłosiło 20 osób, 

Drugą wycieczkę urządza się do Lubonia næ zaproszenie 
tamtejszej „lUabryki przetworów  ziemniaczanych'". "Termin . 
odbycia wycieczki ustanowiono na dzień 21 stycznia, go- 
dzina 13-sta. 

Nadesłane celem rozsprzedaży 50 cegiełek na budowę 

bursy dla uczni rzemieślniczych. zostało wkrótce rozchwytane, 
a kol. -Mikolajski stawił wniosek ù wyvasygnowanie z kasy 
cechowej na ten cel 100— zl. Zarząd oświadcza sic zgodnie 
za Wnioskiem. i panującą na sali przychylnością: jednak 
zrealizowanie tego. odkłada na czas późniejszy. po obchodzic 
jubileuszowym. 
" Po przyjęciu przez zebranie wniosku, kolegów pozłotni- 
ków. aby na kandydata do komisvj egzaninacyjnych przy 
lzbie Rzemieślniczej: podać jednego mistrza pozlotniczego, — 
zamyka kol. starszy zebranie. które, śmiało rzec można, W 
historji cechu uważać należy jako najintensywniejsze i naj- 
OW ۰ 


Z wydawnictw 


Notes rzemieślnika śląskiego z kalendarzem ha r. 1930. 


Nakładem Izby Rzemieślniczej w Katowicach. pojawił się 
„Notes rzemieślnika Śląskiego na rok 1930“. Przy redago- 
waniu notesu kierowano się myślą przewodnią, by stworzyć. 
możliwie zwięzły zbiór dat, mogących interesować rzemieśl- 
nika, oraz wszelkich informacji, z których mógłby: ۰ 
nik każdej chwili zaczerpnąć potrzebnych mu wiadomości. 

Notes zawiera kalendarjum, w którem przewidziano hoza 
właściwym kalendarzem oraz kalendarzem historycznym. 
także rubrykę na notowanie płatności wekslowych i miejsce 
na notatki. Dalszą treść notesu stanowią: kalendarz stalty, 
kilka dat śląskich, kalendarz historyczny Śląska, taryfa 
pocztowa i telegraliczna, opłaty stemplowe, skala opłat 
wekslowych. waluty polskic i państw obcych, adresy, władz, 
urzędów i instytucji w Warszawie, adresy władz: i urzędów 
w Katowicach, instytucje bankowe w Katowicach, władze po- 
wiatowe Województwa Śląskiego, ważniejsze urzędy na pro- 
wincji, o Izbie Rzemieślniczej w Katowicach, adresy Zwią- 
zków cechowych, spis Komisyj egzaminacyjnych mistrzow- 
skich, wykaz Cechów, wykaz miejscowości, w których znaj- 
dują się szkoły dokształcające, kilka dat o Polsce, dotych- 
czasowe gabinety, dalej miary! i wagi, wartości paine opalu, 
punkt topliwości, punkt. wrzenia niektórych ciał i stopów, 
ciężary gatunkowe, o Pocztowej Kasie Oszczędności, o Ka- 
sie Chorych, świadectwa przemysłowe ze skalą, świadectwa 
handlowe ze skalą, prasa zawodowo-rzemieślnicza, miejsce na 
notowanie ważniejszych numerów telefonów, dat odnoszących 
się do imienin wzgl. urodzin członków rodziny 1 znajomych, 
oraz różnych adresów. Pozatem przewidziano szereg 60 
na notatki, w końcu zaś umieszczono mały dzienniczek 
kasowy. 

Całość obejmująca 126 stron druku, ujęta jest w formie 
notesu kieszonkowega w miękkiej płóciennej okładce. 

Tak pojedyńczy egzemplarz jak: i większe partje Notesu 
rzemieślnika śląskiego nabyć można w cenie 1.50 zł za eg- 
zemplarz w Izbie Rzemieślniczej w Katowicach. ul. Stawo- 
wa 10, Tel. 17-93. 


Nego ESRA 


Porada prawna 


Panu H. Nie. w Ab. — komisja egzaminacyjna na .zeladni- 
ków składa się z przewodniczącego i przynajmniej dwóch człon- 
ków, z których jeden esl z grupy mistrzów, drugi z grupy czela- 
dników. 

Przewodniczącego Komisji mianuje Izba Rzemieślnieza ۰ 
dnie z $ 131 a. ordynacji przemysłowej. Członka z grupy mi- 
strzów wybiera Cech zaś członka z grupy czeladników powołuje 
Wydział Czeladniczy Cechu. 

Przewodniczący i członkowie Komisji egzaminacyjne; mają 
swych zastępców. Zastępcę przewodniczącego mianuje również 
]zba Rzemieślnicza. 

Jeżeli czeladnicy wzbraniają się brać udział w egzaminie lub 
takowych niema, wówczas na miejsce członka komisji z grupy 
czeladników można nowełać osobę z pośród samodzielnych rze- 
mieślników. 
| Przy egzaminie nauczyciel księgowości i rachunkowcści ma 
prawo głosu. Winien on w każdym egzaminie brać udział 

Panu Ad. Wal. w W. — Artykuł 95 ustawy przemysłowej 
opiewa, że władza nadząrcza cechu ma prawo wysłać swego 
delegata na zebranie cechu, zarządu lub wydzialów. Arty kuł 
84 tejże ustawy opiewa, że zezwolenie władzy” nadzorczei ce- 
chu jest wymagane przy większych tranzakejaeh majątkiem 
cechu. Z powyższego wynika, że wladza ma: wprawdzie nad- 
zór nad cechem, jednakże nigdzie nie jest powiedziane, że 
uchwała cechu staje się nieważną, jedynie dlatego, że na 
odrośnem zebraniu nie był obecny przedstawiciel władzy mad- 
zorczej. Jeżeli uchwała cechu zapadła zgodnie z przepisami 
statutu, to nie może jej nikt zaczepić, chyba, jeżeli ona do- 
tyczy spraw, które mocą ustawy podlegają zatwierdzeniu przez 
kompetentną: władzę. Jeżeli chodzi o tranzakcję majątkiem 
cechu, to taka uchwala może być zawieszona, jeżeli władza 
nadzorcza będzie innego zdania. Od zarządzenia tejże władzy 
można jednak odwołać się do wyższej instancji, czyli do Wo- 
jewództwa. Co do zmiany statutu, to władza przeszkód 
nie będzie robila, jeżeli ta zmiana byla konieczna. 

Panu M. Ka. w Sr. — Jeżeli rzemieślnik przyjmuje na 
naukę uczniów w liczbie większej, aniżeli dozwolonej alba 
odpowiadającej wielkości lub sposobowi prowadzenia przed- 
Siebiorstwa, władza. policyjna może zobowiązać go do zmniej- 
szenia liczby uczniów przez rozwiązanie umowy o naukę oraz 
zabronić mu przyjmowania terminatorów ponad oznaczoną 
liczbę. 

Panu W. Fi. w Ko. — Jeżeli WPan podpisał z wla- 
ścicielem domu formalny kontrakt, to bez zgody) właściciela 
domu nie może go WPan rozwiązać, a; właścicieł domu ma 
prawo domagać się od WPaną czynszu dzierżakynego za cały 
czas, na jaki opiewa kontrakt i w takiej wysokości, jak! 
przewiduje kontrakt. | 

WPan może jedynie za zgodą właściciela domu wyna- 
leżć innego lokatora, któryby przejął mieszkanie na swoje 
imię, względnie przyjąć sublokatorów. 

Ponieważ nie znamy treści kontraktu, nie wiemy, czy 
może na skutek jakichś specjalnych punktów w nim za- 
wartych może ewentualnic WPan umowę rozwiązać przed 
czasem. 

Panu Sta. Bry. w O. — Jeżeli ubikacja od frontu nie- 
ma bezpośredniej łączności z warsztatem, a oprócz tego po- 
siada charakter składu z oknem wysta'wowem, to jednak 
WPan będzie musiał wykupić świadectwo przemysłowe dla 
przedsiebiorstw handlowych. 

Jedyne wyjście z tej sytuacji, to gdyby WPan skasował 
zupełnie wejście: od ulicy, robiąc z drzwi okno. 

Panu W. Rei. w Ko. — Kartę rzemieślniczą posiadają 
tylko właściciele samoistnych warsztatów rzemieślniczych. 
Dzierżawca więc nie otrzymuje karty rzemieślniczej. 

Jeżeli dana osoba posiada uzdolnienie zawodowe, wy- 
magane przez art. 145 ustawy przemysłowej, to znaczy je- 
żeli posiada 1) uprawnienie do używania tytułu mistrza 
(majstra) rzemieślniczego danego rodzaju rzemiosła albo 2) 
świadectwo nauki danego rzemiosła, zakończone złożeniem 
z pomyślnym wynikiem egzaminu czeladniezegoi w połączeniu 
ze świadectwem co najmniej trzyletniej pracy w charakterze 
czeladnika w danym rodzaju rzemiosła, lub 3) świadectwo 
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złożenia egzaminu przez komisją egzaminacyjna dla maj- 
strów w ojskowych, wtedy ma prawo albo otworzyć warsztat 
na swoje imię i nazwisko, albo też warsztat od innego rze- 
mieślnika, który posiada karte rzemieślniczą, wydzierżawić. 

Jeżeli ktoś swój warsztat rzemieślniczy zamknął, to 
Starostwo Powiatowe: może mu odebrać kartę rzemieślnicza: 
jeduak po powtórnem otwarciu zakładu winno ją wydać m 
pcwrotem, ale trzeba zgłosić do Starostwa powiatowego fakt 
ponownego otwarcia warsztatu. 


Podatki 


stemplowej przez organ urzędowy 
Wyzka. stemploxva. 


Okólnikiem L. D. V 9.558/6/29 Ministerstwo Skarbu wy- 
jaśniło, że jeżeli organ urzędowy, właściwy do, wymierzenia 
opłaty stemplowej, który sam sporządził pismo, podlegające 
opłacie stemplowej, lub któremu pismo takie zostało przed- 
stawione, wcale nie wymierzył opłaty stemplowej, to nie 
może być wymierzona podwyżka stemplowa. Skoro bowiem 
w myśl ustępu 6 (zdania drugicgo) art. 42 ustawy o opłatach 
stemplowych wymiar podwyżki jest niedopuszczalny „w razie 
uiszczenia opłaty w przepisanym terminie i w kwocie, usta- 
lonej przez właściwy organ urzędowy (art. 17), jeżeliby się 
okazało, że należy się więcej", to jest również niediopusz- 
czalny, jeżeli dlatego nie uiszezono opłaty, ponieważ wła- 
$ciwy organ urzędowy był zdania. że opłata. się nie należy, 
lub, że nie jest on właściwy do jej wymierzania. 

Teza powyższa ma zastosowanie w szczególności wtedy, 
ježeli od pisma, stwierdzającego umowę, zawartą przez u- 
rząd państwowy, urząd ten nie wymierzył oplaty, jakkolwiek 
był do tego obowiazany w myśl art. 32 ustawy o oplatach 
stemplowych. 


Wymiar opłaty a pod- 
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bardzo praktyczny, fachowy 


Kalendarz Kieszonkowy 
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° pierwszy kalerdarz tego rodzaju, 


kosztuje z kosztami przesyłki 
dla nowych prenumerentów 


tylko 125 złotych 


Niezwłocznie przekażcie tę sumę 


przez P. K. O. nr. 201-195 


Jamówcie 
niezbędny dla każdego fachowca podręcznik 


w firmie 


BAI" Polska Aqencja Reklamy -ż- Poznań 


Aleje Marcinkowskiego 11 
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——] Ważne dla Malarzy!! 
Specjalna Sprzedaż Pendzii i Szczolek malarskich 


po cenach hurtowych 
Wyroby Śzczotkarskie, S. APT, Bydgoszcz 


ulica Dr. Emiła Warmińskiego or. 3 


„RENOMA'Gustaw Kartmann 
282 Poznań, Wielkie Garbary 1 |. ptr. 


(składu niema) 
poleca PP. Malarzom i Lakiernikom najtaniej do odbija» 
nia obrazki ozdobne oraz papier słojowy i marmurowy 
Cenaik bezpłatnie — — Cennik bezpłatnie 


ET BES E ON 


à CENTRALNY DOM TAPE 


Koczorowski i Borowicz 


3 II-gi Skład 
ul. Gwarna nr. 19 t. Rynek 89 I.p. 
Telefon 34-45 Poznan Telefon 34-24 


(Najstarsze przedsiębiorstwo tej branży w Poznaniu) 


Tapety 


wyroby krajowe i zagraniczne 
Tecco, Soła 
Listwy do tapet :-: Dekoracje 


Linoleum - Dywany 
Chodniki - Ceraty 


Hurt! Detal ! 
Najkorzystniejsze zródło zakupu 
dla Panów Malarzy 


Centrala: 


Próby i kolekcje wysyłamy na żądanie! 
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Żądajcię wzorów nowej kolekcji 
u firmy 


SE-KO — Fabryka Szablonów 
R w Bielsku (Śląsk) 
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Lakier Bursztynowa - POROUONY 


17 € 


Pod tą nazwą wytwarzamy jakość, która za- 
sługuje na to, by zaznajomić się z nią w jak najszer- 
szych kołach fachowych. Wielkie, poważne, mia- 
rodajne firmy z branży malarskiej używają od lat 
tylko 17 C, dając pierwszeństwo temu wyrobowi, 
przy wszelkich swoich pracach. przed dobremi, lecz 
przytem drogiemi lakierami zagranicznemi. Przez 
specjalną procedurę hartowania i użycie tylko naj- 
lepszych surowców udało nam się podnieść jakość 
naszego wyrobu — mimo jego niskiej ceny — po- 
nad wszelkie inne przecietne krajowe lakiery bur- 
sztynowo- podłogowe, Przez znaczne zakupy Surow- 
ców, bezpośrednio z krajów eksportowych, i wytwa- 
rzanie w naszych wielkich, nowoczesnych zakładach 
tylko dużych ilości 17 C możemy dostar- 
czyć stale równo wypadających jakości. Wzra- 
stajace zapotrzebowanie i ponowne wielkie zamó- 
wienia, specjalnie w bieżącym sezonie. zmusiły nas 
do zmagazynowania dużej ilości 17 C w olbrzy- 
mich tankach, przez ce możemy oddać na rynek 
tylko dobrze odleżały, przejrzysty towar, stale rówe 
nej jakości. 

Lakier bursztynowo-podłogowy 17 C 
już wyglądem swym odrazu wzbudza zaufanie. Jest 
w pełnej konsystencji, posiada miły zapach i kolor 
ciemno-bronzowy, z czego już każdy fachowiec 
widzi, ze główną podstawą tego lakieru jest bursztvn 
naturalny, Również można domieszać do niego do 

30 Vo suchej farby podłogowej. jak i też do ۵ 
farby półolejnej, sporządzonej z ochry, pokostu lnia- 
nego i terpentyny. Nawet przy dodaniu powyższych 
ilości farb wysycha przez noc z pięknym połyskiem 
i twardo, jak kamień. Na twarde wyschniętym 
spodzie bez zarzutu, naweti w naitrudniejszych oko- 
licznościach nie okazuje białych plam i nie lepi. 
Ten idealny lakier bursztynowy 17 C zachwyci kaž- 
dego swoim lustrzanym, zdumiewającym połyskiem” 
twardością i trwałością. Powyższe zalety naszego 
17 C czynią go również zdatnym do lakierowania 
stołów, krzeseł i podobnych mebli. „Lakier jest to 
rzecz zaufania". To stare, w kołach malarskich znane 
powiedzenie, jest naszem słowem kierowniczem i 
staramy się też dostarczyć tylko towaru najlepszego. 
Polecamy xupno próbne, które przekona o pier- 
wszorzędnej jakości i przystępnej ۰ Zadajcie 
dlatego w sklepach fachowych 


LAKIER BURSZTYNOWY 17 C 


w opakowaniu oryginalnem z nizei podanym znae 
kiem ochronnym. Gdzie n'e do ۱۸۳۲۷۰۱۵, ۴ 
podamy adres. 


„JEGA“ 
Górnośląska 
Fabryka 


Lakierów i Farb 
Sp. z ogr. odp. 


Królewska Hutt 


Telefon 18 i 202 


Hurt. do nabycia w firmie 
J. Czepczyński, Poznań 
Stary Rynek 

760 


Na wystawie w Paryżu w roku 1928 wyroby 
nasze o:rzymały nagrodę Grand Prix ze złotym 
medalem. 
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| ST. DYCZKOWSKI i S-ka 


Wielkopolska Fabryka Farb 
Poznan, Plac Wolności 17 Sk Adres tel. Folfarb., tel. 28-06 
Ooleca: 


Zielen wapienna Ochry, umbry Zółe chromową Cynober imitow. i inne © 
Zieleń brylantową Terra di Sienna Czerwienie sygnałowe oraz wszelkie inne far- 
Błękit wapienny Zielen chromową Czerwienie modne by dla handlu, prze- 
Czerwień angielską Zieleń „cynkową Czerwienie berlinskie mysłu 1  rzemiosla. 


Firma mie należy do kartelu dec: یج‎ Ms 
SX WU EU Cos 02 001/75 3.5 22 R21. 
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Ukazalo się wlasnie w nowem wydaniu dzieło modnych dekoracji 
ścian i sufitu na rok 1930, oraz dzieło najdoskonalszych wzorów 


Poprzedni numer naszego czasopisma zo- na technikę natryskową i nacierkową w 18 tablicach. — Kalendarz 
stał doręczony Szanownym PP. Prenumerato- malarski na r. 1930 do nabycia w cenie zł 3.50 dipóki zapas starczy 
rom z pewnem opóźnieniem. Poczuwamy się 
zatem do obowiązku wyjaśnienia powodu tego 
opóźnienia. W ostatniej bowiem chwili władze 
pocztowe zmieniły system ekspedycii czaso- 
pism. Zmiana przepisów pocztowych wyma- 
gała znacznego nakładu pracy zarówno w na- 
dawczym urzędzie pocztowym jak i w naszej 
administracji. 


Zastępca na Polskę 
E. Abbe, Bydgoszcz 2 


615 Poleca 

jako specjalność: 
klej i klajster malarski, klei 
intreligatorski, klej neutralny 
dla przemysłu papierowego, 
klej dekstrynowy, kit żywi- 
cowy do linoleum, klej ży- 
wicowy do celulozy, jako też 
wszelkie kleje roślinne, ga- 
tunkowo przewyższające wy- 
roby firm zagranicznych. 


Slaska Fabryka Chem. „TILSOR“ 


Katowice II, ul. Wyspiańskiego 3. — Telefon 944 


Następne numery wyjdą o swoim czasie. 

W związku z tem prosimy uprzejmie w przy- 
szłości, w razie niedoreczania wzęlędnie 
zbyt późnego doręczania naszego czaso- 
pisma,wnieść odpowiednią reklamację 
nie do nas lecz wprost do miejscowego 
urzędu pocztowego, który jedynie tę 
sprawę załatwia 


ADMINISTRACJA. 


Warunki, cennik ogłoszeń i przedpłaty 
Ogłoszenia و/1‎ 1/2 1/4 1/5 1/16 99 strony 
Za tekstem ۱ ; ; - ۰ ۰ ; i 125.— 10.— 40, — 20.— 10.— 6. — zł 
II str. okładki. : 1 ۱ : ? : , > 165 — 90. — 50,— 25. — = = " 
II i IV str. okladki . : a 3 s 180.— 100. — 60.— 30.— = ES " 


Opisowe i w wydaniach specjalnych 50 gr. za jednołamowy wiersz milim. Zagraniczne 1000/0 drożej. 
Drobne za słowo 10 groszy, napisowe (tłuste) 25 groszy; 5 liczb lub znak oferty oraz głoski a, i, o, u, w, z oblicza się 
za jedno słowo. Ogłoszenie drobne nie może przekraczać 50 wyrazów. 


Przy ogłoszeniach miarodajne są ceny, obowiązujące w dniu ich umieszczenia. W razie skargi sądowej. nadzoru lub konkursu 


upadają przyznane rabaty — Miejscem zobowiązań dla obydwóch stron jest Poznań. 
Przedpłata kwartalna z dodatkiem dla młodzieży „Barwa i Rysunek" wynosi włącznie kosztów posyłki zł 4.50 Dodatek 
„Barwa i Rysunek" osobno (tylko dla abonentów Gazety Malarskiej) kwartalnie zł 1.— Cena pojedyńczego egz. 2.— zł 


Redaktor odp.: St. Kurpisz, Poznań. — Czcionkami Drukarni Wydawniczej Franciszek Krajna, Poznań, Strzalowa 2a. 


